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P odróż  weselna.
W w eselnej sw ej podróży

’ M ałżeńskie s ta d k o  m łode 
Mniej podziw ia ło  siebie,
A w ięcej już p rzyrodę.

Od św itu  aż do nocy 
E kskursyę  i w ycieczki,
Aż m łodą żonkę n a w e t 
Zem dliło to  tro szeczk i.

Aż raz  p rzy  tab le  d’h o t’cie 
Urocza połow ica 
Oświadcza, że ta  podróż 
Jej w cale n ie  zachw yca.

i w brew  p og lądom  m ęża 
Tak m ówić się ośm ie la :
„Za dużo tej podróży,
Za m ało zaś w e se la !“

o  o

Nieporozumienie.
Panna Frania, sam otnte mieszkająca nie­

wiasta, słyszy raz pukanie do drzwi m ieszkania.
— Kto tam ?... — pyta zaciekawiona.
— .Ja !... Gospodarz!... — odzywa się głos 

znajomy.
— Bardzo przepraszam , ale ja jestem  jeszcze 

nie ubrana.
— Nic me szkodzi!... Ja  chciałem tylko za­

pytać, czy pani nie potrzebuje, aby kom iniarz 
w ytarł pani komin!... Je s t w kam ienicy, to za­
łatw iłby się za jednym  zam achem !

— Także c o ś !... — rzecze na to panna F ra­
nia z oburzeniem . — Jeśli chcę sobie dać ko­
min w ytrzeć, to mogę innego o to poprosić i obejdę 
się bez pańskiego kom iniarza!... '

TALIZMAN
CZYLI MOMENT PSYCHOLOGICZNY 

SŁAWOSLAWY.

Ktokolwiek ujrzał Sławosławę, pierw orodną 
córę zm arłego czasu wojny pana Nepomucena, 
seniora cechu paskarzy, szalał z zachwytu.

Była ona piękniejsza niż Monna Liza, Monna 
Vanna i wogóle wszystkie Lizy i Vanny na 
świecie.

Starcy nad grobem  stojący, patrząc na Sła­
wosławę, doznawali szczególnie mocnych ude­
rzeń serca.

Nawet niem owlęta — rodu męskiego — wy­
ciągały ku Sławosławie drobne rączęta z wdzię­
kiem  urodzonych donżuanów, zbudzonych z pie­
luch do erotyzm u.

Poeci, wypisując płom ienne ody, tracili 
resztki zdrowego rozsąd k u ; najprozaiczniejsi 
sklepikarze, tracili także resztki rozum u, stając 
się z kolei poetam i.

Cóż więc dziwnego, że każdej niem al nocy 
uroczystą cisźę przeryw ał huk  wystrzałów  — 
to  ginęli różnego wieku i kalibru  zalotnicy 
Sławosławy, odepchnięci przez niezłom ną dzie- 
wieę.

A ona pozostaw ała wciąż niew zruszoną 
i w dalszym ciągu m ieszkała w swej cztero­
piętrowej kam ienicy, podnosząc kom orne co 
miesiąc. f

** *

Aż w pew ne letnie popołudnie stała  się 
rzecz niezw ykła i dla adoratorów  Sławosławy 
wręcz niepojęta.

Sławosława ubrana  w najm odniejsze szaty, 
jakby  wykrojona z ostatniego żurnalu, pom pa­
tycznie przechadzała się po parku, zasłuchana 
w tony muzyiri, skąpana w słońca promieniach. 
Z poza muślinowej bluzki^w yłaniały się niedy­
skretn ie alabastrow e ram iona i harm onijny 
karczek.

Przed nią, za n ią i z obu jej stron sunął 
wpsoło-sm utny kondukt adoratorów  — być może 
przyszłych samobójców, a być może maniaków,

W  fe rw o rz e .
Pomiędzy panem  Taubelesem  i panem  Koh- 

nem  wybuchła sprzeczka, która zaczęła przy­
bierać coraz to ostrzejsze formy.

W reszcie zirytowany pan Kohn zawołał 
z p a s y ą :

— Niech się pan uważa za wyrzuconego 
za d rzw i!

— K to?... Ja? ... — pytał pan Taubeles.
— Tak!... Pan!...
— W takim  razie niech się pan uważa za 

pocałowanego !...
— K to?... Ja?... '
— Tak!... Pan!...
— A przez kogo?...
— Przezem nie!... — odpowiada pan Tau­

beles z godnością i wychodzi z pokoju prze: 
świadczony o tem, że swem powiedzeniem 
zmiażdżył przeciwnika.

Cudy spiiytyzmu.
— Pfe, proszę pani, to nieładnie, że pani 

przez całą noc zatrzym ała u siebie narzeczo­
nego... Co na to ludzie powiedzą! — siBofo- 
wała pew na jejmość pannę Zosię, która od niej 
odnajm owała pokój.

— Trudno, proszę p a n i! — Zosia na to. — 
Robiliśmy doświadczenia spiry tystyczne i te nas 
tak zajęły, że naw et nie spostrzegliśm y się, jak 
północ wybita. A potem taki deszcz padał, że 
żal było psa wygnać na ulicę, a nie dopiero 
człowieka i c(o tego tak  delikatnego, jak  mój 
narzeczony...

— Tak, tak!... Ale to nie wypada!... Ka- 
. walor w nocy w pokoju panny !...

— Daję pani słowo, że on się naw et nie 
rozbierał, tylko w ubraniu  zdrzem nął się na 
kanapie!... /  * ,

Spirytyzm  robi jednak cudy !... W trzy kw ar­
tały  po tym seansie m usiała panna Zosia wy­

je c h a ć  na wieś... celem poratowania zdrowia.

X
pijaków, erotom anów, kleptomanów, m egalo­
manów i t. p. abstynentów .

Wszyscy silili się na kom plem enta, w szyscy/ 
ogarniali wzrokiem pow abne kształty dziewicy, 
raz po raz z p iersi/każdego wyrywało się ciche 
westchnienie.

Sławosława nieczuła na hołdy, spoglądała 
na wielbicieli wzrokiem jednako obojętnym.

Nagle zatrzym ała się zdumieniem objęta.
Obok niej p rzesunął się młodzieniec o k ru ­

czych włosach, węglowo-czarnych oczach, zbu­
dowany, jak  gladyator.

W zrokiem obojętnym  spojrzał na Sławosła­
wę, niby na jak iś przedm iot zgoła go nie ob­
chodzący i poszedł dalej.

Sławosława tymczasem, gdy już pierwsze 
wrażenie minęło, odjęła rękę od serca i, zw ra­
cając się do otaczającej ją  bandy idealistów, 
rz e k ła :

— Ach, ach. Niedobrze mi ze wzruszenia. 
Ten tajem niczy nieznajomy... W yobraźcie sobie, 
przyjaciele, jednem  spojrzeniem  ujarzm ił moją 
duszę. Panowie, jeżeli mnie kochacie, przypro­
wadzicie go do mego domu. Biada wam, gdy 
na błaganie me pozostaniecie nieczuli. Do ża­
dnego z was nigdy oka nie zrobię.

* *
W ielbiciele spojrzeli na siebie z zakłopota­

niem.
— Co czynić — zabrał głos jeden  z nich. — 

Czyż można spełnić żądanie Sławosławy i je ­
dnocześnie jakże go nie spełnić?

— Zaiste — przerw ał drugi — wyglądam y 
na stado durniów. Więc to  my, my zwyciężeni, 
my nienasyceni pieszczotą, mamy zwycięzcę 
prowadzić n a  pole chwały przez rozw arte na- 
oścież wrota tryum falne?

- — Proszę o głos — przemówił zalotnik, który,, 
aczkolwiek wygłaszał zawsze sentency.e naj­
m ędrsze, uw ażany był ogólnie za najgłupszego 
w całem  tow arzystw ie, może dlatego, że miał 
kamaszki koszlawe, a dydek dydka w kieszeni 
mu gonił.

— Panowie — ciągnął — nie jest tak źle, 
jak  się wam wydaje. Tylko bez patosu, bo pa­
tos zabija zdolność logicznego m yślenia. Cóż 
strasznego, gdy zapoznamy nasz ideał z jego 
ideałem  ? 1 stanie .się, co się stać powinno.

— Ach, ach.

Przyparta  do muru.
Gdym ją  p ro sił o w zajem ność 
M ówiąc: m iłość p łacę  złotem , .
To mi w p ro s t odpow iada ła :
„M oże'k iedyś, może p o tem Iu

Gdybym chociaż m iał nadzie ję  
Już poczekam  — już pół b iedy  
Lecz n ie  w iedząc rozpaczałem  
Czy w ogóle — no... i k ied y ?

Lecz ra z  będąe  n a  spacerze  
P rag n ąc  se rc a  lubej w tóru  
(Już rnNbyło dosyć tego)
I p rzy p a rłem  j ą  do m u ru :

*
„Czy mi' dasz odpow iedź w reszcie 
Bo już  w ściekam  się, do c z a r ta  !“ v 
No i p rzecie  w końcu d a ła  
W próst do m uru, jńż  p rzyparta !...

O 0

K ło p o ty  panny R ózi.
— Róziu! — mówiła mama. — Dziś jest- 

chłodno, boję się, byś się n ie zaziębiła !... Pro­
szę cię, zde.jm ten  wycięty stanik, a włóż sur 
kienkę, zapiętą po sam ą sz y ję !

— To pocóż ja  się dziś myłam na wielkie 
dekolte?... T rzeba  mi to było wcześniej pow ie­
dzieć!... Mama wie, jakie dziś mydło drogie...

W m e n a ż e ry i.
-^ .P a n ie  pogromco, dlaczego się pan pie­

ścisz specyalnie z tym starym , ogromnym  lwem?
— Z jtvdzięczności, drogi p a n ie ! On to bo­

wiem trzy  lata temu rozszarpał moją nieboszczkę 
żonę.

— Nie żadne ach, ach, tylko wiwat. Czyż 
lepiejby było, gdyby Siawosławta zestarzała 
się, pielęgnując swą cnotę. Pam iętajm y, iż upa­
dek kobiety, to jakby  uchylona furtka do raju 
innych męzczyzn.

— Słusznie, słusznie, — rozległy się głosy.
— Co się tyczy tajem niczego naszego ry ­

wala — ciągnął dalej mówca — to człowieka 
tego poznałem  wczoraj w knajpie. Jest to jakiś 
pers, indus czy tu rek  rozwożący w charakte­
rze kom iwojażera wykałaczki hygieniczne do 
zębów. Znam jego adres. Pójdźmy doń do ho­
telu i powierzmy mu obstalunek.

W godzinę później piękny kom iwojażer obła­
dowany paczkami towarów , podążał w stronę 
kamienicy Sławosławy, na czele tłum u wiel­
bicieli.

— Więc powiadacie, o szlachetni lordowie, 
iż w tej bogatej damie znajdę odbiorczynię 
mego tow aru.

— Najniezawodniej. Ta dama przepada za 
wykałaczkami^ Za najmilsze swe zajęcie uważa 
dłubanie w zębach. Bardzo, bardzo in teligentna 
i godna osoba.

Oczy komiwojażera lśniły  radością, w myśli 
obliczał olbrzym ie zyski, jakie z tranzakcyi 
osiągnie.

Po chwili weszli w bram ę, zaczern wkro­
czyli do apartam entów  dziewicy.

Uprzedzona przez specyalnego gońca ocze­
kiwała niecierpliw ie wizyty. Policzki jej płonęły, 
łono falowało nam iętnie. W ulkanicznem  spoj­
rzeniem  obrzuciła kom iw ojażera, przelotnym  
uśmiechem  odpowiedziała na ukłony zalotników, 
budząc w nich radość istotną.

Radość ta  jednąk  trw ała krótko. W net ze 
zwykłym  egoizmem rzekła do tłoczącej się 
cz e red y :

— A teraz, drodzy przyjaciele, odejdźcie 
w spokoju, albowiem żądza pogadania z .tyra 
młodzieńcem silniejszą je s t nadem nie i nad 
inoją skrom ność dziewiczą.

Wielbiciele pochylili głowy i wyszli smutni. 
Nie opuścili jednak progów domu cnotliwej 
dziewicy. Dzięki pomysłowi jednego z dostaw ­
ców państw ow ych, które snadnie wytłomaczył



O g ło szen ie .
Mam oa sprzedaż garderobę, pozostałą po 

ś. p. moim mężu. Reflektanci raczą się zgłosić 
osobiście. W razie odpowiedniego w zrostu i tu ­
szy m ałżeństwo nie wykluczone.

A by o ś m ie l ić . .
Opowiadają, że były nam iestnik Galicy i, śp. 

Kazimierz Badeni, widząc raz w swej pocze­
kalni galicyjskiego urzędniczynę z prowincyi, 
który przybył na audyencyę, a wobec .eksce- 
lencyi zapom niał języka w gębie, aby go ośmie­
lić, zag ad n ą ł:

— Panie!... Nie widział pan tutaj p rzypad­
kiem starosty  M orskiego?... W łaśnie na niego 
czek am !

Urzędniczyna odzyskał tym czasem  przyto­
mność i mowę i z głębokim  ukłonem  odpo­
wiedział :

— Najjaśniejsza eksce lencyo !... Nawet nie 
wiedziałem , że może być starosta  m o rsk i!... 
Lwa m orskiego widziałem  na o b ra z k u /p sa  m or­
skiego- w m enażeryi, świnkę m orską dawniej 
*am naw et chowałem, ale o staroście morskim, 
to, jak  sobie i ośmiorgu dzieciom pragnę szczę­
ścia. słyszę po raz p ie rw sz y !...

Wf miana depesz
D yrektor tea tru  zaangażow ał nową siłę. Per- 

trak tacye były  już  ukończone, rozchodziło się 
jeszcze o usta len ie  wysokości gaży.

Na list prim adonny, w którym  podała swe 
w arunki, odpowiedział dyrek tor lakonicznym 
te leg ram em : '

—. Z przyjem nością... >
Na drugi dzień otrzym ał ku swoiemu ogrom ­

nem u zdziwieniu depeszę od aktorki tej treści: 
— Z przyjem nością, o >.pięćset koron mie- 

sięcznie w ięcej! ..

im że nie masz takiej władzy, którejby prze­
kupić się nie dało, obsypali ho jnemi ku banami 
służbę, aby  im pozwoliła przez dziurkę od klu­
cza i szparki we drzw iach patrzeć.

** *

Komiwojażer, jak  przystało  na doświadczo 
nego kupca, bacznem  spojrzeniem  obrzucił bo­
gate um eblow anie. Lustracya ta snadź u trw a­
liła go w przeświadczeniu, iż los dobrotliwy 
postaw ił na drodze jego życia kl en tkę  istotnie 
solidną. Z atarł ręce radośnie i szczerząc w uśm ie­
chu przepyszne białe zęby, począł z graoyą 
rozkładać na stole obfitą kolekcyę w ykałaczek 
w przeróżnych kolorach i odm ianach.

Sław osław a, wciąż jednako zachwycona nie­
codzienną urodą gościa, śledziła każdy ruch 
jego ręk i z zapartym  oddechem.

Młodzieniec skończył w reszcie nracę i wnet 
rozległ sią m elodyjny jego głos, a Sławosławie 
w ydało się, że oto rozbrzm iew a jakaś przedzi 
wna pieśń o miłości i szczęściu. \

Dostojna damo — mówił z namaszczeniem  
kom iw ojażer — przedstaw ione ci próbki w yka­
łaczek są ostatnie m słowem techniki i el,egan- 
cyi, jek ie  w tym kierunku  w ypow iedział p rze­
mysł. Isto tną ich w artość ocenić m ogą tylko 
ludzie wyżsi, w ykw intni, m iłujący sztukę d łu ­
bania w zębach, um iejący ocenić jej znaczenie 
ku ltu ralne, a rtystyczne  i społeczne. Do kate- 
goryi takich w łaśnie duchów w ybranych zali­
czam przedew szystkiem  ciebie, czcigodna pani.

Dalszy potok wym owy reklam ow ej przerw ała 
nagle Sławosław a.

— Wiem, wiem i ani na chwilę nie wątpię. 
Wolę jednak  zwrócić uw agę pańską na rzeczy 
ważniejsze. Czyż oczy moje nic ci nie m ówią? 
Czy nie widzisz, iż u sta  me rozchylają się niby 
płatki róży ?

— Trochę pom ylona klientka —  zakonklu­
dował kom iw ojażer i w estchnął m elancholijnie, 
m yśląc, że pożądny kupiec musi mieć do czy­
nienia z różnego rodzaju w aryatam i. Niezrażony 
ją ł w dalszym  ciągu zachwalać swój tow ar i dla 
dem onstracyi począł dłubać w ykałaczką w zę- 
ł>ach.

Ta obojętność i ten  rękoczyn, podnieciły 
jeszcze bardziej Sławosław ę. Nie panow ała już 
nad sobą.

Bandyci.
Całe m iasto  p rze ra żo n e :
W k tó rą  w zrok  obrócisz s tro n ę
Zaczajeni i u k ry c i
W szędzie g ro żą  nam  — b a n d y c i

W szędzie ieh  się b o ją  ludzie 
Czy w k a w ia rn i, czy w tanebudzie ,
Na ulicy , czy też  w dom u,
Widmo g rozi pokry iom u!...

A w ięc ich  po lieya  śc ig a  
(Zw ykle z te g o  byw a figa)
Za p o liey ą  zaś bandyci 
K tóry  też  k tó re g o  chw yci?!...

S tok roć  g o rszy  niż b ą n d y ta  
Żyje b e s ty a  n ie u k ry ta  *
P askarż , g o rszy  niźli zbóje 
K tóry ludność  też  m ordu je

Tępcie b andy tyzm u  p lag ę
Ale m iejcie  U  odw agę
Szukać ieh  n ie  w lasach , g ó rac h :
W in s ty tu e y a c h  i po  b iu ra c h !

Zróbcie szub ien icę w Rynku 
i z łap an y ch  n a  upzynku 
W yw ieszajcie, g d y  się zdarzy  
Tych b andy tów , ty c h  p ask arz y !

*© o
v

F a ta ln a  o m y łk a  d r u k u .
W iedział o tem, przed kim ma stanąć za 

chwilę, skłonił się zadem  głęboko, wchodząc 
do gabinetu m inistra. \

— O krutny. Czyż nie widzisz mej. męki. 
Przedem ną książęta i bankierow ie klękali, a ty, 
stoisz niem y jak  słup telegraficzny, ale ja cię 
kocham! Legalnie lub nielegalnie, z ołtarzem  
lub bez ołtarza, deklaru  ę ci osobę m oją! Czyż 
nie jestem  piękna?

Kom iwojażer spoglądał zdumiony.
• t— Zupełnie pomylona klientka — szepnął.

W tym  samym czasie ukryci zą drzwiami 
zalotnicy- przeżyw ali m ękę udręczeń.

Sław osław a zaś niepom na, iż bądź co bądź 
jest dziew cą, przyklękła u  stóp młodzieńca 
i patrzyła w oczy jęgo jak  ujarzm ione zwierzę.

M łodzieniec pozostał zimny i odsunąw szy 
się zlekka nie bez przerażenia, dotknął palcem 
czoła.

Znękana bezowocnością zabiegów, obrażona 
w uczucmch najczystszych niezłomna dziewica, 
zerw ała się z miejsca i rzuciwszy się na ka­
napę, zakry ła  tw arz dłońmi, w ybuchając p ła­
czem.

Komiwojażer zrezygnował z tranzakcyi ku­
pieckiej, chyłkiem  zebra ł próbki tow arów  i na 
palcach w ym knął się ż salonu. Zbiegł szybko 
ze schodów i z uczuciem ulgi niezm iernej ode­
tchnął na ulicy.

Siadem iego ruszyli z podedrzwi niepocie­
szeni zalotnicy Sławosławy.

I tylko jeden z nich, ten właśnie, którego 
uważano z racyr krzyw ych butów  za najgłu­
pszego, chociaż najm ądrzej m yślał, pozostał na 
stanow isku rozum ując:

— Burza zasiana przez egzotycznego mło­
dzieńca, w ydała plon, czas żniwa nadszedł, pto 
sam jeden pozostałem  na polu — szepnął do 
siebie. — K orzystajm y z chwili, trzeba jak p ra­
cowity żniwiarz żąć, zanim ocknienie przyjdzie, 
nim m om ent psychologiczny przem inie.

W sunął się do salonu płaczącej dziewicy 
i przypadłszy do kolan znękanej panny, objął 
ja  rękom a, s tarając  się w niem y sposób przy­
nieść iej ulgę i pomoc.

Sławosława, leżąc z zam kniętem i oczyma, 
w yprężyła ram iona i być może, w ydało jej się, 
że przecież zmogła zatw ardziałego w cnocie 
w ykałaczkąrza...

— Niech osły  sieją, ludzie praktyczni plon 
zb ierają — pom yślał upojony m łodzieniec, trzeba 
żąć póki czas.

' B rzyd k ie  im ię.
(Autentycznej

W czasie pobytu na w illegiaturze spotykają 
państw o radcostwo wieśniaczkę z synkiem , bar 
dzo ładnym  chłopaczkiem.

— Jak ie  to  ładne b o b o ! — woła pani rad ­
czyni. ogrom na przyjaciółka dzieci. — A jak  
mu też na im ię?

— Kiej sie wstydom  powiedzieć - wieś­
niaczka na to.

W stydzicie Się?... A dlaczegóż?..
— Bo takie brzyćkie! -
— Co też m ów icie!... Jak  imię może być 

brzydkie, skoro na chrzcie dostaje się za pa­
trona jakiegoś świętego. No, jakże się nazyw a?

— Ano, kiedy paniusia chcą" wiedzieć, to 
już powiem... W incenty Dlipereus...

— Co wy m ów icieY... To chyba ktoś z was" 
zażartow ał... Ju tro  pójdziemy razem  do księdza 
to się to sprawdzi.

I sprawdziło się. Chłopiec otrzym ał w sa­
mej rzeczy na chrzcie imię W incenty, ale... 
F e re re u s z !... (

N iep o ro zu m ien ie .
Wóz tram wajow y zapchany po brzegi, ludzie 

formalnie gniotą się, niczem śledzie... Szczęśliwi 
siedzą, mniej szczęśliwi stoją... Między tymi 

(ostatnimi je s t i ładna, szykow na panienka, 
z teczką pod pachą../

Nagle m otorowy zatrzym uje wóz, ona traci 
chwilowo rów now agę i bezw iednie siada na 
kolanach pewnego m łodego człowieka...

Zapłoniona i zakłopotana zryw a się po­
spiesznie i rz e c z e :

— Najmocniej przepraszam , ale nie byłam  
zupełnie na to przygotow aną, że tak  nagle 
s ta n ie !

A on jej na to z miłym uśm iechem :
— Pani się m y li!... To klucz od bram y, 

z którym  się nigdy nie rozstaję!...

W argami przypadł do w arg dziewicy i oboje 
pili tak  długo rozkosz pocałunków, że stracili 
zupełnie świadom ość czasu i miejsca...

A gdy m om ent przebudzenia nastał, Sławo­
sław a przyszedłszy do siebie, nie rozpaczała 
bynajm niej z racyi pomyłki. O garniając w zro­
kiem niezbyt pozorną postać upojonego wiel­
biciela w w ykrzyw ionych kam aszkach i zesta­
wiając ją w myśli z jego poprzednikiem  po­
m yślała :

— Nie w szystko złoto, co się św ie; i.
:j:* • *

7 Kom iwojażer, przyszedłszy do’ siebie, obej­
rzał się z trw ogą na dom, w którym  ty le  w ra­
żeń niem iłych doznał i jakby obawiając się, by 
k lien tka gonić go nie poczęła ,-pędem  puścił 
się w stronę hotelu.

Zanim sznurem  pociągnęli zalotnicy i oto- * 
< żyli zwartem  kołem.

Spojrzał na nich z w yrzutem , w o ła jąc :
— Oszukaliście mnie Kordowie, straciłem  czas 

darem nie... ta dama nie kupiła w ykałaczek.
— W ynagrodzim y ci stra tę , kupim y w szyst­

kie twe wykałaczki, h cz wyjaw nam sw ą ta ­
jemnicę. Jakim  sposobem , ty  taki młody i pię­
kny, możesz oprzeć się wdziękom tyle nadobnej 
dziewicy. Drzem ią w tobie zapew ne jak ieś nie­
pojęte siły, lub posiadasz jakiś czarodziejski 
talizm an. Odstąp nam  go wraz z wykałaczkam i, 
a staniesz się dobrodziejem  ludzkości. Ogłosimy 
hasło em ancypacyi mężczyzn. Mężczyzna w y­
zwoli się nareszcie z sideł erotyzm u...

— W ięc kupicie panowie w szystkie me w y­
kałaczki ?...

— Tak, tak. Mów jednak  coprędzej kim je ­
s te ś . . kom iwojażerem  czy czarodziejem  ?

— Moi panow ie — brzm iała odpowiedź. — 
W ojna zniszczyła mój dobrobyt, w yrzuciła z p ie­
leszy rodzinnych i do szukania chleba zmusiła. 
Nie wmawiajcie w biednego złow ieka, że je s t 
czarodziejem , ja jestem  tylko skrom nym  woja- 
żerem -eunuchem ... a za to chyba do kozy się 
nie idzie.



Entuzyastka.
— Co za wspaniała m uskulatura! .. Cze­

goś podobnego nie spotyka się dzisiaj u męż­
czyzn !

P o k o jó w k a Czy wielmożna pani prędko 
wróci?

Paki: W ątpię!... Idę na posiedzenie do 
rzeźbiarza, który biust mój gniecie!

Z tajemnic fachu.
Rzeźniczka  (do czeladnika): Mało towaru, 

panie Kasper, czyśmy już wszystko sprzedali? N
Czeladnik: Byłoby więcej, ale wczoraj 

wpadł nasz wielki pies do sklepu i zeżarł 
bardzo dużo.

R zeźniczka: I cóżeś pan zrobił?
Czeladnik: Tymczasowo zabiłem psa

i sprawiłem. Chociaż część strat pdbijęmyl

' j " —ii. ■

On : Mam nadzieję, że nikt z twojej rodziny nie 
wie o naszym stosunku!... Co mama robi?

O na: Mama czeka na mnie na ulicy. Muszę jej 
dać na obiad!



Na wencię dobroczynnej,
— Co teraz było wywołane|na|licytacyi ?
— Całus na rączkę pani Piękni ck iej1
— Tak! To ja wolę poczekać aż przyjdzie 

kolej na có^innego 1

Operetka.
Kapelmistrz Cześciński: Tam jest wyso­

kie „Htt, panno Berto!... Musi pani wyżej!. .
— Panie kapelmistrzu! Wyżej już pod­

nieść nie mogę!
/

-  W yroby wojenne są poprostu fatalne! 
Otóż pękła mi podwiązka, nie mam czem 
przytrzymać pończochy, a tu nikt z mężczyzn 
tego nie w idzi!

)

— Pani wraca dopiero za tydzień ź ką­
piel! Cóż ty na to Zosiu?

— Nic '... Czasy są bardzo ciężkie, a wiek 
możny pan bardzo skąpy.



Ferdek Eleuteryk.
W ostatnich czasach były 

w Krakowie powstające dwa 
tow arzystw a.

Jedno z nich wabi sie: 
Zjednoczytue paskorzy i lich­
wiarzy pod  wezwaniem świn- 
tygo Michała, d ru g ie : Towa­
rzystwo wzajim nyj pomocy 
członków męskich.

Do pirwszygo z nich mo­
że być należoncym  kużdy 
obew atel, k tó ry  w czasie wo­
jennym  zajmowoł sie han­
dlem, dostaw am i, pośrednic­
tw em  i cirpioł prześladowa- 

, ^  i [ nie dla spraw idliw ości, co sie 
mo być w tyn  desyń rozu- 
mijącem, że czynnym i człon­
kami mogą być ino ci, k tó­

rzy  już w ulu siedzieli, albo teroz sąsiedzoncy , 
kandedaci do ula mogom sie być o przyjincie 
ubiegajoncy dopiro po uzyskaniu prawomocnygo 
w yroku. Kto wysiedzioł (nie jajo!...) wincyj, 
niż rok, może śie być o godność członka ho- 
norowygo ubigajoncym .

W yznanie ani zawód nie stanowiom  prze­
szkody w przyjińciu, brzany  mogom--być także 
należonce pod wyżyj przytoczonym i w arun­
kami. W alne zbiegowisko odbyw ać sie bedzie 
raz w rok, bez wzglendu na liczbę członków, 
gdyż nimożno być z góry przewidujoncyin, ilu 
z nich bedzie w tedy na rekolekcyach u św. Mi­
chała, k tó ry  był niby patronem  eysarsko-kró- 
lewskij Galicyji. ale i Krakowian, choć oni nie 
G alicyjany, bro ł i bierze bardzo chentnie pod 
sw e opiekuńcze skrzydła.

Na prezysa upatrzony jest jedyn  radca cy- 
sarski, choć kto  wi, czy sie tym czasem , zanim 
przyńdzie do wyborów, nie try fi jako grubszo 
ryba , bo dziś już tak i czas. że kużdy chciołby 
być jen te resy  i to sam e klawe robioncy.

Tow arzystw o bedzie miało członków całe 
zatrzynsinie, bo u świntygo Michała panuje 
stale  takie przeludninie, że poprostu musi sie 
kandedatów  z kwitkiem  odprawiać i prosić, aby 
sie byli późnij zgłaszajoncy.

A som m indzy nimi i tacy, którzy sie nie 
chcom ruszyć z mijsca i godajom :

— Tyle lat byłem  z legidarnościom  płaconcy 
podatki, to cheba tnom prawo dostać sie na te 
cinżkie czasy na rzondow y wikt i opierunek!...

Jak  wszendzie, tak  i tu cięgiem świństwo 
je s t wyłażonce, bo i do tygo trza mieć protegę, 
aby siedzieć w krym inale. Bidny prele tary jusz 
nimoże sie tam być dostajoncy, bo go uprze­
dzili rozm aite burżuje.

Taki to los bidnygo człeka. W iatr mu zawdy 
w oczy wieje, naw et w tedy, kiej sie doń z prze- 
Droszyniem widerm achem  jes t obracajoncy!... 
Nima, nie było i nie bedzie sprawiedliwości na 
świecie, naw et w krym inale...

Drugie tow arzystw o już sie zawionzało i to 
na gw ałt, no niedaw nym  artekule Kuryjerka , 
k tó ry  był zapowiadajoncy, że z rodzajem  mę­
skim do bani, teroz bedom na świecie same 
brzany  i to nie hodow ane na flaszce, jak  to 
beło dawnij, ino | we flaszeczce.

Jakoś am erykańsko sufrażystka, panna Ma- 
ło w , lubionca bardzo bachory, a nimogonca 
znaliźć chłopa, k tó ryby  jij.do tygo był pomocnom 
renke Dodsjoncy (ciekaw y jestem , co tu  ręka 
może m ieć do roboty!... uw aga zecera), powie­
działa se :

— T ak?... To jo  wom bede perskie oko po- 
kazu jonca!... Obeńdzie sie bez waszyj łaski, 
a jo i tak  bede mieć ty le  dziecek, ile mi s :e 
zechce !...

I jak  zaczena robić doświadczynia, jako, że 
m akowa u  nij w w inkszym  porzondku, niż ina- 
ksze części ciała, tak  ci jednygo dnia słyszy, 
a tu  coś w słoiku jest piszćzonce.

M yślała, że tam może wpadła mysz i jako 
odważno brzana chciała już zrobić w ytyke, ale 
coś ją  skusiło. Robi kik, -w słoiku córka, w d ru ­
gim córka, w trzecim  także, syna ani k aw o łka!

Jak  ci to uźrała, tak  zaroz nagrypsała do 
Kuryjera , coby tę wiadomość by ł urzynddw o 
zw iastujoncy, że je s t przyjm ujonca zamówinia 
na robienie dziecek wedle nowygo system u 
chemicznygo, rodzaju wyłoncznie żeńskigo, 
a  kużdo b rzana może ich mieć mogonca i to 

jbez zbytnigo natynżynio, okrągłe pińćdziesiont 
tysiency.

Ponieważ to, co w Kuryjerze stoi, to po­
dobno się z zasady je s t spraw dzajonce, cheba, 
że się au to r pomyli, tak  na członki męskie 
społeczyństw a jest padły strach... Jeden  popa­
trzy ł na drugigo, puścił wilgoć (naturalnie z ka- 
powideł!. .) i w estchnon:

— Zle z nami, chłopami!...
A drugi zaroz by ł dodajoncy:
— Ach tak!... Ale trza sie ratow ać!
i tak  sie tyż stało... Aby sie być przed 

owoui zagładom ratujoncym , jaka nam grozi, 
założyliśmy towarzystwo, do którygo ino men- 
skie członki mogom być należonce, ale i żeń­
skie bedom mile oglondane o ile bedom składa-, 
jonce deklaracyje na piśmie, że z nowym sy­
stem em  nie wspólnygo nie są mieć ćhcące, 
a oświadczajom sie za dawnym , tradycyjom  
i doświadczyniem  uświnconym  i gotowe som 
kużdyj chwili dać tego dowody...

Tak!... M usimy sie być ratujonoy, bo ina- 
czyj zapędzą nas brzany w kozi róg i to dzienki 
tyj am erykańskij m arm uzeli, na któryj sprawdza 
sie zdanie, że „gdzie djabeł nimoze, tam babe 
posyło!..."

' W

Pieśń włóczęgi.
Nigdy w jed n e m  m ie jscu  długo 
Czasu sw ego  nie p rzepędzę,
Bo się  kocham  ty lk o  w jed n em : 
We w ędrów ce i w łóczędze

P lan  podróży  c iąg le  zm ien iam ; 
Mam w tem  ty lk o  cel jedyny ,' 
M ierząc g ó rsk ie  w yniosłości, 
Z głębiać hale i doliny.

A g d y  je s te m  zaskoczony 
Przez noc, albo n iepogodę,
To się c h ro n ję  w p ierw szą  lepszą 
N apo tkaną  gdzie  gospodę. J

Lecz w ybieram  gdzie  je s t  m łoda 
Gospodyni, lub je j  có rka ,
Gdzie s to d o ła  z sianem  świeżem ,
Albo izba od p odw órka .

O dprow adza m nie n a  noeleg,
A g d y  w b e ty  się  zag rzeb ie  
Ona lam p k ę  mi zo staw ia  
Czasem n a w e t sam a  siebie

Snem zasyp iam  sp raw ied liw y ch  
I p rzy  boku  m ej dziew czyny 
Śnię, że m ierzę  w yniosłości,
To, że zg łęb iam  znów — doliny.

®  m  &

I to  prawda!
— Pow iadają ludzie, że teraz takie ciężkie 

czasy i takie sum y trzeba w ydaw ać na u trzy ­
m anie, a tu tym czasem  mam znajomego, który 
przez miesiąc nie w ydał ani halerza na swe 
u trzy m an ie ! .

— Czy być m oże?... Przecież m usiał mie­
szkać, jeść i pić!
, — Tak jest!... 1 m ieszkał i to  naw et w bar­
dzo przyjem nem  i przyzwoitem  tow arzystw ie, 
bo wspólnie z jednym  radcą cesarskim , jadł 
i pił.

— To ja  już nie pojmuję w jaki sposób się 
urządził.

W bardzo prosty!... Wczoraj dopiero puścili 
go z krym inału , gdzie przesiedział cały miesiąc.

D o b r a  r e k l a m a .
— Ja panu radzę, aby się pan ubezpieczył 

w naszym tow arzystw ie. Prem ia bardzo niska, 
w arunki św ie tn e !... Jeśli pan dobrodziej ma 
szczęście, a za takiego pana u w a :am, nazajutrz 
po zapłaceniu pierwszej ra ty  złam ie p*n rękę 
lub nogę i je s t pan bogatym  człowiekiem !... 
A jacy wdzięczni będą panu spadkobiercy i jak  
serdecznie w estchną nieraz za pańską duszę !... 
No, sądzę, że się pan dobrodziej nam yśli!...

List krakowskiej chórzystki 
do lwowskiej koleżanki.

Droga Siu!
_ Jakci wiadomo, że jak  kto chce wróbla złapać, 
to mu m u s i . soli na ogon nasypać, a jak  kto 
chce skow ronka złapać — to mu*ai pieniądze 
sypać, chociażby naw et nie na ogon. Dlatego 
Pilarski dokazał tej sztuki t. j. operetki w trzech 
aktach pod powyższym ty tu łe m : „Gdzie sko,-
wronek śpiew a?"... No, juści, że śpiewa w tea­
trze  „Nowości".

Wieść o stw orzeniu operetki w Krakowie 
rozległasie radosnem  echem w całym chrze- 
ściańskim  świecie a Ojciec św. p rzesłał P ilar­
skiem u swoje apostolskie błogosławieństwo 
wraz z tytułem  .M onsignora. Ale że jak  wiesz, 
Pilarski jest człowiekiem cichym i nie lubi 
głośnego gadania — dla tego też milczy o tym 
wielkim zaszczycie, który jest przecież pier­
wszym stopniem  do kanonizaeyi czyli uznania 
za świętego.

Tak się dzieje u nas^-w „Nowościach". JN „Ba­
gateli" .odsłonięto już front tem plu. Ten front 
jest bardzo piękńy, a jasię  znam na tem się. 
Na dachu um ieszczono dwa ku nie buce lujące 
piram idki a pod niemi dwa spro śne chłopięta, 
nasię, a jak  każdy poznać może pełci męzkiej. 
Tnk wyglądali za młodu założyciele „Bagateli", 
to znaczy byli goli.

W ew nątrz teatrzyku jest iuż w szystko go­
towe z wyjątkiem  podłogi i ścian, które będą 
w krótce pobielone i z wyjątkiem  lóż. które 
będą w krótce zbudow ane i z wyjątkiem  sceny, 
k tó rą  się w łaśnie przerabia.

Praca artystyczna wre. Aktorzy próbują 
już ósmą sztukę nie mając w łasnego tea tru  
w Tow arzystw ie Muzycznem nad Sauerem , 
gdzie potrzebują tylko zejść o 1 piątro do k a ­
wiarni, więc daleko z próby nie uciekną.

W Teatrze powszechnym  pójdzie najdalej 
za jakie 2 m iesiące „Księżniczka Trebizondy" 
z odpowiedniem  przem ówieniem  ze sceny do 
Sz. P. T. Publiczności. Cieszym y się- na to 
bardzo. Ty wiesz, że ja jestem  w esoła i lubię 
w szystkie c h e ce !

O Teatrze miejskim juz się wcale nie mówi 
ani nie myśli, chociaż podobno ta szkółka d ra­
m atyczna wcale nie źle idzie, a wczoraj było 
naw et na widowni blisko 50 osób, a przynaj- 
m n;ej połowa zapłaciła za bilety. Jeżeli będę 
miała syna albo córkę <a kto w ie! bo ja  mam 
już takie szczęście!) — to pd/lam do tej szkoły 
dram atycznej, żeby m nje tak  szlag trafił, a i to ­
bie tego 'sam ego  życzę, moia Kochana Siu!

tfoja jtoehającacię
c,_ a.

C iekaw a.
Pastor doczekawszy się nareszcie po kilku 

latach m ałżeństw a tak  upragnionego potomstwa, 
rozesłał o tym  radosnym  dlań fakcie, następu­
jącej treści zawiadom ienie:

„Niezbadane są wyroki Boskie!
Dzięki Panu, który mieszka nad nami, żona 

moja powiła wczoraj zdrowego syna, k tórego 
chrzest odbędzie się... i t. d .“

Czytając to zawiadom ienie, zwraca się jedna 
ze znajom ych pastora do swego męża (a byli 
oni bezdzietni...) z uw agą:

— Chyba nie ma się ten  pastor czem chwa 
lićL .

Po chwili zaś dodaje:
— A może dow iedziałbyś się, mój mężu, 

kto to jest ten  pan, k tó ry  nad  nimi mieszka 
i jak  się nazyw a?... W arto zrobić z nim zna 
jomość!... _____

W  s tra c h u .
Podczas kazania stoi pod chórem  w kościele 

dwu braci szlachty i słyszą jak  ksiądz czyta 
ew angelię :

— Abraham  zrodził Izaaka, Izaak zrodził 
Jakóba, Jakób zrodził Judę i braci jego...

Rozdziawili gęby z podziwu, jeden  s tu rk a  
drugiego pod bok i mówi:

— A to ci były czasy!... Bez bab się obeszło?
Drugi zaś, oglądając się trw ożliw ie dokoła,

s z e p ta :
— Cicho!...- Gotowa usłyszeć moja stara  

i każe mi potem rodzić, a wiesz chyba, że z nią 
niem a żartów !... /



E lis tó w  H e rm o g e n e sa -  M a p y .
Kochana R e d a k c y o ! ' t ^

Może sobie W ilson siedzieć w W aszyngto­
nie i kłócić się z senatoram i, k tórzy stali się 
ogromnie drażliw i, gdyż widzą, że palnęli 
głupstw o, zakazując w Am erycę sprzedaży alko­
holu, mogę i ja posiedzieć sobie w W arszawie, 
gdzie mi je s t i bardzo wygodnie i bardzo przy­
jem nie. Pani Paderew ska kazała wziąć nawet 
m iarę na fotel m inisteryalny dla mnie, abym 
miał wszelkie wygody, gdy uzyskam  tekę.

Bo, że ją  muszę mieć, to się samo przez się 
rozum ie. Mogą być inni m inistram i, więc cie­
kaw y jestem , dlaczego nie m iałbym  być i ja? ... 
Przecież z przeproszeniem  nie wypadłem  sroce 
z pod ogona, bo naw et niema tak  wielkiej, bym 
się tam mógł zmieścić.

Z M orgenthauem  widuję się rzadko. W ub ie­
gły piątek już m nie na rybę  nie zaprosił, gdyż 
utrzym uje, że to  moja wina, iż Żydzi z Polski 
nie tylko nie uciekają, ale, owszem, zjeżdżają 
tu całemi m asam i, a pogrom u doczekać się ani 
rusz!... A jemu się spieszy do domu, bo tam 
in teres stoi.

W akacyi we W arszawie nie znać, choć wedle 
rozporządzenia m iały się przeciągnąć aż do 15. 
w rześnia. Ruch w mieście i w biurach, zwłaszcza 
zaś w tych  ostatnich, gdyż pan Biliński zabiera 
się do badania kwalifijtacyi różnych dygnitarzy 
i, choć to jesień,' nie wiosna, wielu z nich za 
pewne w yśle na zieloną traw ę, celem uzupełs 
nienia „w ykształcenia domowego".

Posłów mało, gdyż rozjechali się do domów, 
ale w Panu Bogu nadzieja, że niedługo wrócą, 
aby im dyetki nie przepadły. Zadarm o nikt so­
bie nie będzie strzępił gęhy, zwłaszcza w tak 
ciężkich czasach, jak  obećne,

* Zbiera się tylko od czasu do czasu konw ent 
seniorów, do k tórego natu raln ie  nie należy 
żadna niew iasta, Któraż bowiem chciałaby być 
„•starszą", gdy w szystkie rade  byłyby uchodzić 
za młodsze.

Na razie z poselskiem i sferami mało mam 
styczności, będzie na to dóść czasu, gdy zostanę 
m inistrem , co powinno nastąpić już w najbliż­
szym czasie, aby gabinet był w komplecie 
w chwili zwołania Sejmu. Ma to nastąpić po­
dobno już 30. w rześnia. Żydzi zasiędą wtedy 
na Kuczki, & Sejm na narady.

Ale w tem sęk, a w tym  sęku dziura, że 
nie wiem, o k tóry  portfel się ubiegać. Na razie 
w akują: sprawiedliwości i robót publicznych, 
podobno i pan W ojciechowski od spraw  we­
w nętrznych ma zam iar ustąpić, to znów zostaje, 
p rzebąkują też o zmianie na fotelu m inistra 
wojny.

Ten ostatni portfel stanow czo nie jest dla 
mnie, gdyż ja  mam bardzo delikatne usposo­
bienie, niczem baranek  (ale nie eg ip sk i!...), co 
jest następstw em  odżywiania się pokarm em  
przew ażnie roślinnym , na mięso mnie bowiem 
nie stać. Od urodzenia zresztą byłem  już taki 
i dlatego nie w stąpiłem  w związki m ałżeńskie, 
chcąc uniknąć wojen domowych. Inna rzecz, że 
płeć .piękna zawsze m iała dla mnie urok i po­
ciąg, ale taki, jak  to dziś bywa, co1 to  długo 
jedzie, ale i długo stoi. V

Nie będąc więc am atorem  wojen, naw et do­
mowych, za młodu, nie będę ich szukał na s ta ­
rość, zwłaszcza, że Niemiec groźnie pobrzękuje

szabelką, a b rat Czech, nabija arm aty  knedlam i 
i powiada:

— Niech m nie tak  szlag trafi, a Cieszyna 
wam nie dam!

A ja  bić się z nim  nie mam ochoty, ma­
lowanym  m inistrem  zaś nie chciałbym  być.

Zresztą jeszcze przed półwiekiem  powiedział 
mi austryacki regimentsarzt, że jestem  vuferm au, 
do wojska się nie nadaję, mogę być natom iast 
ozdobą stanu cywilnego. 1

1 co do tego nie pomylił się byna jm n ie j!...
Spraw y w ew nętrzne także na razie odpa­

dają, bowiem pan W ojciechowski dotąd nie 
ustąpił. •
? '/ |T a  gałąź adm inistracyi państwowej byłaby 
akura t dla mnie. Już ja  dałbym  sobie radę!... 
Stosowałbym  każdem u i na każdym  kroku v^ o -  
rtsona", który,^jak się sam na sobie przekona­
łem , dobrze robi we wszelkich w ew nętrznych 
przypadłościach, chroni też od obstrukc i.

To podobałoby się i Anglikom, boć Morison. 
to ich wyrób.

Zostają więc do w yboru: spraw iedliw ość 
i roboty  publiczne. •

Co d«» spraw iedliw ości, to mogę z zupełną 
stanow czością powiedzieć o sobie, że jestem  
człowiekiem spraw iedliw ym , wnoszę to zaś 
z tego, że sypiam  * ardzo dobrze, co jest, jak  
wiadomo, przyw ilejem  ludzi spraw iedliw ych.

Nie posiadam  w prawdzie w tym  kierunku 
fachowego w ykształcenia, ale to może i lepiej. 
Moje zarządzenia będą m iały więcej wartości, 
gdy się nie będę trzym ał niewolniczo litery prawa, 
na którem  się nie znam. Nie będą też mogli 
mówić o mnie: „ten stary  b iurokrata", ale każdy 
pow ie: „to człowiek, idący z postępem  czasu!..."

Od czegóż zresztą  radcy, referenci itd. P rze­
cież znajdzie się między nimi bodaj jeden, m a­
jący o prawie bodaj jakietakie pojęcie! W y­
starczy, jeśli ja złożę na akcie swój podpis, 
a to potrafię, gdyż z kaligrafii m iałem zawsze 
notę bardzo dobrą. Gdyby istniał u nas tytuł 
.dok to ra  ob' jga abecadła", mógłbym się o niego 
zupełnie spokojnie ubiegać. /

To tylko bieda, że m inister sprawiedliwości 
ma do czynienia z różnymi złodziejami, bandy­
tam i, paskarzam i itd , nie m iałbym  więc spo 
koju ani w dzień, ani * nocy, gdyż kłopotano 
by mi głow.ę, prosząc dla nich o protekcyę' 
Zwłaszcza dla tych ostatnich, bo dziś paskar- 

. stwem trudni się i dygnitarz, wobec czego pa- 
skarze cieszą się opieką bardzo wybitnych oso 
bistości.

Pozostaje zatem m inisterstw o pracy i opieki 
społecznej, ja zaś otaczałem zawsze opieką 
szczególnie wdowy i sieroty, o ile młode były 
i ładne. Roboty publiczne, czy pryw atne, to mi 
w szystko jedno, ponieważ zaś wiem, że „bez 
pracy niem a kołaczy", pokierowałbym  tak 
spraw y podległe memu wydziałowi, że byłby 
i wilk syty  i owca cała.

Ale nuż się pom ylą i zam iast mnie, zamia­
nują kogo innego, tak  jak się stało  z p. Pe- 
p łow skim !... Jeszcze gorzej byłoby, gdybym , 
podobnie jak p. Supiński, dowiedział się o swej 
dymisyi z gazety w Zakopanem !...

Na to je s t jednak rada. Do Zakopanego nie 
jeździć, a jeśli się pojechało, to nie czytać tam 
gazet. 1

Nad tem  wszystkiein muszę się jeszcze po»- 
ważnie nam yśleć. W ielkie rzeęzy tw orzą się 
pomału, więc i ja od jednego pociągnięcia pió­
rem  m inistrem  nie będę !

Czekałem  dotąd, poczekam jeszcze, o co 
również upraszam  P. T. Czytelników, polecając 
się Ich łaskaw ym  względom.

Au revoir!
Klapa 

praw ie już m inister.

O ^ )

Ja sn a  sytuacya.
Od p rzesąd ó w  i p ru d e ry l 
Zawsze byliśm y da lecy  
I w ieczorem  nam  n ie  trz e b a  
Ani lam p y  an i św iecy!

Bo z tak o w ej sy tu acy i 
Gdy ty  lu b a  je s te ś  ze m ną 
Zdaję sobie ja sn o  sp raw ę  
Gdy w poko ju  je s t  ju ż  eiem no! 

o  ©

Z wykładu.
Ksiądz katecheta * w ykładał uczniom Mękę 

Pańską i m ó ^ i ł :
— Znalazłszy się w przedsionku pałacu arcy­

kapłana, rzekł św ięty P io tr do żo łn ierza: ...Ru­
szaj za drzwi G apiszew ski!... Od kw adransa 
patrzę na ciebie, a ty  ciągle czem innem  jesteś 
zajęty!... ,

— Homer, moi panowie, nie żył nigdy na 
świecie, co je s t naukowo stw ierdzonem , ale 
również je s t też pewnem , że był od urodzenia 
ślepy.

— Dziś We wszystkich językach bierze górę 
praktyka. Tak się pisze, jak  się słyszy. Są na­
turaln ie i wyjątki, a m am y je także i w języku 
polskim. N aprzykład mówi się „Syrokomla" 
a pisze się-„K ondratow icz".

— Za przykład ku ltu ry  i dobrego tonu mogą 
nam służyć Francuzi. Tam naw et m ałe dziecko 
mówi już po .francusku !...

Nie powinno się nigdy tracić głowy w de­
cydującej chwili, czego dowodem jest 1 ;s nie­
szczęśliwej królowej Maryi Stuart...

— Dawniej używano u  nas przew ażnie tłusz­
czu wieprzowego, dziś dostarczają go nam Ame­
rykanie,

— Jajo włożone w piasek na Saharze, ugo- 
tu;e się na tw ardo w ciągu m inuty. Tem sobie 
tłum aczym y, że m urzyni tak  niechętnie siadają 
na piasku.

Smutne laury.
W ieczorem  p rzy  szam pąn ie  
Siedzieli w g a b in e c ie  

V  v On — s ta ry , czerstw y  p ie rn ik ,
A ona — m łode dziecię

„01 Pozwól — rzecze  dziaduś — 
Niech rą c z k ę  tw ą  popieszczę,
I j a  m iłosne  la u ry  
Potrafię z ry w ać  jeszcze",

Lecz w oczach p ię k n e j dam y 
Maluje się złość w ściek ła ,
Pow iedzieć w am ? d o p ra w d y ? !.. 
O k ropną  rzecz m u rzek ła

Podskoczył, ja k b y  w udo 
U kłu ty  n a g le  szp ilk ą :

—  Pan lubisz zb ie rać  lau ry ,
Czy n a  nich  leżeć ty lk o ? ...

KAWIARNIA, RESTAURACYA, BAR „EMPIRE"
W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 30.

WYDAJE SM A C Z N E  OBIADY Z CZTERECH DAŃ a 14 KORON. B U F E T  OBFICIE Z A O PA T R Z O N Y .  
K ONCERT D W A  RAZY DNIA ORKIESTRY ŚW IA T . S Ł A W Y  W IR T U O Z Ó W  PROF. B -ci JONESCO. 

LOKAL O T W A R T Y  DO GODZINY P IE R W SZ E ) W  NOCY.
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— Gdyby twoja żona nagle wróciła z kąpiel!... Ładna 
historya!... %

— Bądź spokojna!... Ona pojechała do twego męża, a  on
' \  :> A u ■ i  .V 1. ’ : \  < . /

przyrzekł mi zatelegrafować kiedy od niego wyjedzie!
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